
Fascynująca B~gida He1m. jako Antinea w filmre „Demon miłości'', reżyserji Pab
sta, zrealiz-0wanym- według n.A:t18illtydy" Benoit'a. 

Trio Armaindi, znane z filmów dźwiękowych. 

't--< /""" \I 
~---) 

JOAN CJJAWFOQD 
Joan Crawford ukaże się w nadchodzącym 

s,ezonie w filmie „Kobiety bez. przyszłości". 

Partnerem jej będzie Clark G:i.ble 

-·~.„~ 

Kenneth. Mac Kenna, bohater sensacyjnych 

:filmów amerykańskich· 

. 
Phyllis Haver i Rod la Rocque w drama-

cie ,,Przygody brygadjera Gerarda" . 
. „·' 

Odbifo w drukamj „Kuriera Łód\zlkiego". 
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DODATEK NIEDZIELNY DO 0 KURJERA ŁÓDZKIEGO" 

ROK VIII. §~~~~~~~ NIEDZIELA, dnia 25 września 1932 roku §~§~§§§~ 

Jubileusz Straży Ogniowej w Pabjanicach. 

W dniu 18 września r. b. odbyła się w Pab janicach niezwykle podniosła uroczystość z okazji jubileusz.u 50-letniego istnienia pab
j,anfokiej Straży Ogniowej. Uroczystość1 ta zgr:omadziła wielu przedstawicieli strażactwa polskiego, liczny.eh reprezentantów 
władz,1 organizacyj społecznych i pra.sy. Na zdjęciu naszean widzimy kilka fragmentów z uroczy.stości. tej, a więc od góry wrę
czenie poświęoon€go s,ztand~ru, na· prawó zaś J. E. Ks. biskup dr. W. Tymienieoki, po odprawionej \fazy. św. przemC1wia do 

wi.ernych. U dołu: dekorowanie 82. strażaków wreszcie defilada oddziałów Straży pabjaniddej uli~ami niiasta. 

Pot. A. Meyer, tel 108-61 



W teatrach vrnrszawskich trwa wciąż 
Letni zastój, chociaż lato mamy właściwie 
już za sobą. Jedynem urozmaiceniem 1.ej 
ciszy, połączonej ż pe\v:ną jednostajnoś~jq. 

repertuarową., jest \Vystawienie v: Teatrze 
No,vym wiede11skiej komedj; Stercka p+. 
„Miłość już nie w modzie", lecz urozmaicc 
nie to nie :należy do najbardziej udałych. Ob 
niżenje lin~i repertuarowej '\V teatrach sc;o. 
ł~cznych, uwydatniajrtce s;ę ostatnio w sp1;. 
sób tak rażący, nie omin~ło oczywiście i ".l,e 
atru Nowego. To też zamiast być, zgodn:e 
z S\\"e.m zasadniczem przez-naczeniem, bho
ratorj:um nowych prądów literackich i sceni 
cznych, teatr ten wystawia błahostki, mdłe, 
naiwne ; bezpretensjonruln:::, jak owa właś
n12 ,,Miłość już nie w modzie". W kole intry 
gi komedjowej stoją tylko trzy· osoby, za§ 
przebi€g akeji zdaje się zaprzeczać pesymis 
tycznemu tytuło\\ri, gdyż, owsz€n1i, sekretar 
ka pana dyrektora czy prezesa potrafiła 
n:etylko wz.budzić miłość w jego starzeją
cem się sercu, ale nawet w ciągu krótk:!ego 
czasu doprowadz.a podstarzałego lowelasa 
'do „mety" na t. zw. ślubnym kobiercu· 

Pewne zainteresowanie wzbudziła zapo

wiedź v;rystawienia w Teatrze Narodowym 
„Iwana Groźnego" - Al. Tołstoja, który 
wyspecjalizował się ostatnio w r6żnego ro
dza5u „reportażach" historycznych. Pon;(;_ 
waż wszelkie "reportaże" są dziś bardzo w 
modzie, więc i ten, o temacie skądinąd 
dość ~awet aktualnym, ma szanse powodze
nia zwłaszcza w pierv:szorzędnej obsadzie. 
Te~tru Narodowego. Poza tein, ze względu 
na opóźnione w br. rozpoczę~ie sezonu, pa
nuje wciąż jeszcz.e wakacyjna cisza i wszy 
stko z.ruajduje się w teatrach warszawsk:ch 
·:1 statu nascendi. 

,,Egipcjanka" - rzeźba dłuta art. rzeźb. 

Z. Kowalewskiego . 

Znany i ceniony w kulturalnych i artystycznych ko~ach Łodzi artysta 
~z.eźbiarz p. Z. Kowalewski wYkonał portret tragicznie zmarłego lotni
ka polskiego ś. p. poru6znika. Franciszka żwirki, według ostatnich 
~djęć. Rzeźbę-portret wYkonane na tle złamanego śmJgła., rozchwytały 
w Łodzi organizacje sportowe, b. woJskow ych o~az Stowarzyszenia 

Ogromne wrażenie w sfe:i;ach artystycz
nych Anglji i kontynentu wywarło opubli. 
kowanie kS1iążki p.t. „Ehlen. Terry i tajemni 
ca jej osobistośQi'1 1 napisanej1 pr.zez, E. G. 
Craiga, syna znakomitej ongiś aktorki. 
Książka ta jest w dużym st~pniu -odpowie
dzią na ogłoszoną. poprzednio koresponden
cję :pomiędzy Ellen Terry a G. B. Shaw'em 
i z wielu względów zasługuje istotnie na u
wagę· Już w przedmowie au~or występuje 

wrogo przeciwko Shawfowi a złośliwe te wy 
óeczkt powtarzają. się raz po. raz, w toku 
książki. Ale „gwóźdź" tkWi · przy samym 
końcu; mianoW!icie na wewnętrznej stronie 
ok~adki znajduje się ~szyta w n:ą torebka 
zawierająca oo 29 stronicach niezwYkle o
stry pamflet am.ty.shawowski, w którym 
Craig woła w unieStieniu: „Shaw nie jest 
gentlemanem, Shaw wogóle n:e jest męż
cz.yzną !1' Przedmowa do książki Craiga koń 
czy się taką oceną: „Mężczyzna posiadają.
cy listy kobiety nie powd_nien ich ani wy
puszczać z rąk, ani też pokazywać. Dla:cze
go- nie będę się nad tem rozwodził. Po. 
pros~ tego się nie robi, bo się to ro.z.um~e 
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Spułeczne. 

samo przez si~„ i zawsze się w ten właśnie 
sposób . rozumiało. 

Mocno podkreśla Craig wyjaśnienia. 
Shaw' a, zł oż.one w tej sprawie jesz cz ew 1·. 

1930: „Szaleństwo ! Pierwszy raz. słyszę o 
czemś podobnem. Nic mi nie wiarlmno o o
głoszeniu listów, które pisała dio mrue kie
dyś Ellen Teny. Oczywiście, nie poZlWolH
bym nigdy na opubEkowainie tej korespon
dencji". I wówczas - kontyi1uuje Craig -
gdy Shaw udzielał tych wyjaśńij:eń, był już 
właśnie zajęty przygotowantami do pub.li
kacji listów. Jakie motywy nim kierowały? 
Przedewszystkiem - próżność, a następ:n1e 
pragnienie wywołainia zazdrości w nieźyją,
CY'm już dziś ;mężu E11en Terry, do czego o· 
publikowane listy mogły· być · · wYStarcza1ą.
cym powodem. Jak widzimy Craig· są.d:i:i 
Shaw'a niezmiernie surowo, przypisują.~ 

mu tak .niskie pobudki w sprawie ogłioszenhi 
' korespondencji. Oczywiście1, jako syn, ma 
peŁne prawo stawać w obronie czci i parnię 
ci s.wej1 wielkl.iej matki. 

Jedinym z mało wonnych· kwiatków bJ.r 
dzo swoistej „kultury" amerykańskiej jest 

Wschód ksjężyea nad cudnem jez'.crem 

Narocz. -· -l„~,' ) ' . 
bez.wątpienia następltją.ca, charakterystycz-
na wieloe historyjka: W pewnem większem 
mieście St· Zjednoczony,ch teatr wystaw1ł 

„Lizystratę"- Arystofanesa komedję kla
sy.cZillą., znaną każdemu niemal kulturaln·}· 
mu człowiekowi. Trzeba... ni•es.zczęścia, że 

na prerajerzie tej amerykańskiej „Grom1-
woji" znalazł się1 i miejscowy prokurator, 
który w rezultacie uznał, że poczciwa korne 
dja arystof an es owska jest w większej swej 
części ,,:riJeprzyzwoita i sprośna", wobec cze 
go zmuszony hędzfo zażądać od dYTekcjj, 
aby mrej1sca „gors,zą.ce" skreśliła" w wywia 

dzie prasowym oświadczył p. prokurabr 
Rosecan: „Prawdopodobnie nie okaże ;.:;ię 

koniieczne zakazanie cał<ego prz.edstawienia. 
( ! ) , ale jestem zdani~ że te części sztuki, 
które szkodzą ideałom ( ! ) naszych współ-

'·-·- -··~·-

Spragnione stado przy wodopoju u brzegów jez:ora Narocz. 

obywateli mll;Szą być usunięte. Ci Grecy rze 
czywiśc)ie wprawiają mnie w najwyższe 
zdumienie!" Prawd0>J>odobnie i - naodwrót. 
-Jniemać howien należy, że 'i pan ;r..,.:")rura
tor ze St. Louis, tak. pteczołow.jcie strzegą 
cy „dobrych obyczajów" swyeh współobywa 
teli, również w „najvtyższe zdumienie" 
wpra\via .. G~c.ków, którzy, na szczęście, 

nie znali podobnie „cnotlhvych'' urzędników 
publ;cznych. Inaczej, nie istniałoby zapewne 
nic z tego, ·co dziśi nazywamy pomnikami 
kultury i sztuki starożytnej .Ten prokura
tor z St. Louis przypomina mocno B;i.vego 
kolegę z innego jakicr:oś miasta amery-kai1-
skiego, który wytoczył proces miejscowemu 
nauczycielowi za„. zaznajomi1enie uczn;ó'\' 
z zasadami ewolucyjnej teorji Darwina. 
Już to trzeba przyznać, że prokuratorzy 
(nietylko zresztą w Ameryce) mają na wie 
lr rzeczy wYhitn:e .„zawodowy" punkt wi
dzenia. 

Deit:l. W dniu 18 września r. b. zmarł ś p. Anto-
ni Michałowski. dy;rektor zakładów prze
mysłowYch L. Geyera w Łodzi, prez-es Stow 
„Lutn;ia" i Wojewódzkiego Związku Stow. 

śpiewaczych. 

Oficerowie Pol:cji Pa:6stwowej w Łodzi na boisku sportowem po od 
byciu próby b'.egu do państwowej odznaki sportowej z komendantem 

wojewódzkim ins.pekto.r•em dr. 'rarw.dem ila cz-cie. Fragrnent 12 kilometrowego marszu z bo:is ka D.O. K. w Łodztl. 
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Polska ekspedycja nauko„ 
wa do Mongolji. 

W połowie lipca rb. wyruszyła do Difong:> 
lji polska ekspedycja naukowa, składająca 
się z inż. K. Grochowskiego i studenta In
stytutu orjentalnego G. Sadkowskiego. 

UeiE:m ekspedycji było przedłużenie ba
dafl ~ladó\v człovv"'ieka przed.historycznego, 
ktc)re inżynier Grochowski dokonał jeszcz8 
w .t.oku 1916, ale których z powodu panu
jących wówczas wojen domowych . w tej 
części Mangolji nie mógł dokończyć. 

Drugim niemniej ważnym celem ekspe
dycji było zbieranie wiadomości ekonomie.z 
nycll, gdyż wobec nowej konstelacji poli
tycznej na Dal·ekim Wschodzie i utworze
nia państwa .Man<lżu-Go w sferze wpływów 
którego znajdują się wschodnie prowincje 
Mongoljii -kwestje gospodarcze i handlo
we nabierają szczególnej wagL 

Wedle ostatnich wiadomości, ekspedycja 
dotarła szczęśliwie, chociaż z wielkiemi 
trudnościami do. rejonu w okolicach Tamait 
s·kiego klasztoru Dżan-Dżin-Sume, gdzie 
przed 16 laty inż. K. Grochowski znalazł 
ślady człowieka przedhistorycznego, 

Badania śladów człowieka przedhisto
rycznego dały bardzo ważne i cenne dla 
nauki rezultaty. Ekspedycja odnalazła nie 
tylko· różne wyroby kamienne, jak ostr:::.a 
strzał:, włócznj :i. noży wyrabiwiych z ka
mienia, ale także czas:zkę i kości człowie
ka z tej epoki Według wsze•likiego prawdo 
P(~dobieństwa po·chodzą one z „paleolitu'' 

owczesny wiek kam,ienny), 
Do cennych znalezisk naukowych w kla 

~ztorze bżan-Dżin-Sume hależy książka w 
Języku tybetańskim, który według zdania 
mnichów w innych klasztorach tamaitsikich 
na:eży do najstarszych druków tybetań
skich na świecie, 'wykonanych przy . pomocy 
deszczułek z twardego drzewa, na któcym 

Pdękne nasze nadwiślańskie uzdrowiskio Ciechocinek przyn1·o'sł w sez · 1 t . ł h · , i· · · · ' , ome a a wiele mi 
yc wraz en icznym kuracjuszom, których fr1ekwen. CJ. a była b d . -ar zo powazna Zdjęcie 

przedstawia jedną z łazienek w Ciechocinku. · 

litery tybetańskie . były wyrżnięte nożami. 
~obec wartości, jaką książka ta przed 

stawia, 'zostanie ona wysłruna do zbadania 
z:r:anem~ orjentaliście p. Władysławowi Kot 
w1czow1, profesorow,i Uniwersytetu we Lwo 
wi~, który od szeregu lat udz:iiefa inż. Gro
chowskiemu swych cennych wskazówek 
dotyczących badań naukowych w Chinach :{ 
w Mongcljf. 

. Badania ekonomiczne prowadzone 'W 
~ą,gu ca_łeg-0 cza~u trwania ekspedycji dały 
1nt~resuJące wyimki. Ze zmianą. stosU111k:ów 
pohtycznyeh wschodnia Mong· ol«a . M 
dż . J i an-

urJa . .muszą stać się terenem wielkiego 
rozw~;u gospodarczego i spowodować eks
pansJę eksportową i importow.ą. Kwestją tą 

zańinteresowały się JUZ 1nne państwa euro
pejskie, a przedewszystkiem Niemcy i Cze 
chos~owaej:a 'Kilka eksiJ?·edycyj ni€mie~kich 
bada tereny przy.sziej ekspansji handlowej 
:V .no';em państwie Mandżu-Go. Ekspedycja 
11nzymerai Grochowskiego spotykała wyro
by nfomiecki·e w najbardz,jej gł'uchych za
kątkach Mongolji. 

. Kolonja polska w Chinach, pomimo swo 
~e1 ~? ki~u Letniej egzystencji w tym kra
J,u ru~ dotychczas nie zrobiła w cel.u bezpo 
sredmego pozyskama soh[e nowych terenów 
h~dlowy;ph na niezmiel°'zonych przestrze· 
ruach1 Mo:p.golji i Mandżurji, chociaż wyro
by polslde mają wszelkte szam.s.e pozysk~nia 
w tych krajach licznych odbiorców. 

c:echocinek dz.ięki ostatnio zapri0wadzonym . mwestycjom wkroc~ył w f a:zę ~· nowe o ro • . . . , 
fość. Powyżej widzimy od strony lewej źródło ciechoc·, J . N ZWOJU, rokując swietm.e nadz1eję na przysz-

. · ins e r. 14, na prawo zaś tężn:ję. 
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CZY· f A.LE QLTRA·KRÓTKIE SĄ 
PRZYSZŁOSCIĄ RADJOf ONJI. 

Ciasno j.es.t w eterz.e. Coraz trudniej 
przychodzi odbiór me.zakłócony 111awet sta 
cyj najbli~szych. Prasa radjowa całego 

świata rozpoczęła intensywną ka,mpanję, 
dążącą do przyznania radjofonji całego za
kresu fal od 500 do 2.000 metrów j·ako naj 
bardziej korzystnego szczególilliej dla kra
jów górzystych i zalesionych. Walka tu 
będzie ·trudna wobec wielkiej ·ilości preten
dentów do tych tal: mimo to nawet przy
znanie ich radjofonji ruie usunęłoby wszel
kjch trudności, gdyż zakres fal od 500 do 
2,000 metrów obejmuje zaledwie 450 kilo
cyklów mogąeych pomieścić od 45 do 50 
·stacyj. w liczbie któryeh znajdują się już 
pracujące jak np. Raszyn. 

Techn.ka jednak szuka wyjścia z trud
nej sytuacjru. W siWych poszukiwaniach 
zwróciła ona prziedewszystkiem uwagę na 
widma fa:1, na które dotąd było najmnie]
sze ziapotrzebowanie. ·BĄdania wykazały, .że 

tym sz.częślii!wy!m zakresem prawdziwie wol 
nY:m j 1est ,zakres fal od 6 do 9 metvów, mo
gąicy pomieścić przeszło 1000 Śtacyj. Zaję
cie tego zakresu przez. radJofonję nie zastą 
Piłoby wprawdzie użyteczności fal długich. 
pominąwszy już szereg i.rmych przeszkód 
techrnicznych. Fa1e bardzo kirótkie m~h 
własność polegającą na tem1, że wędrują 
wzdłuż powierzchni ziemi zanikają nadzwy 
czaj szybko, już w odległości kilkudziesię 
ciu kilometrów, .stając się niesłyszalnemi. 
'Ilem s:iię tłtumaczy daleki zasięg fal krót
ka.eh, rzędu 15-50 metrów, ·służących do 
pokonywania ogromnych przestrzeni. W 
tym wyipadku transmisja na. wielkie prze 
strzenie może być uskuteczniona tylko dzię 
ki 'falom odbitym, bowiem fala przy.ziem
na zanika wpobliżu nadajmka i nie odgry 
wa żadnej roli w odbiorze. Odbic!ie fali na
stępuję nru wysokości około 100 kilometrów 
(od warstwy Heaviside'a); po odbiciu pro
mieniowanie powraca na ziemię w mniey 
sz.ej lub W1.ększej odległości od staeji na
dawczej zależnie od długości '.fali i illlilych 
czynników. 

Obecnie radj·ofonja z fal tych nie korzy 
sta, gdyż przy obecnym sit.anie urzią.dzeń 
podstawą. -Odbioru są fale przyziemne, nie 
zal·eżne od pory dnia i niepodle.gającemu fa
dingom. 

Możnaby zatem wywnfoskować, że fale 
długo.ści np. 8 metrów do celów. radjofonji 
w.cale .$ię nie nadają. W rzeczywiStości jed 
nak jest inacz.ej. Fale krótkie rzeczyWiśck 
zanika~ją szybko w miarę oddalania się od 
nadajnika, ale proces zanikania zaczyna się 
od bardzo umiarkowanego słabnięcią i 
wzrasta dopiero po ·przekroczeniu znacz
niejszej odległości. Prz.y zastosowaniu fal 
krótkich zn:iiknęłyby· wszelkiie zakłócenia, 

odbioru na które 13\ię teraz skarżymy; z dru 
giej jednak strony wielkie straty., jald;m te 
fale wędrując wzdłuż ziemi podlegają wy. 
kluczają. możność zbudowania nadajników 
wi.elkiej mocy dla osiągnięcia zakresu 

Piękny pomniki Tr.augutta w Ciechocinku. 

sły:;zalności, przekraczają.cej 100 kilome
trów. Przy użyciu odpawiedniej niewiel
kiej energji nadawczej, można za to usta 
lić zakres silnego odbioru w promieniu do 
15 kilometrów , stwarzając w ten sposób 
wyjątkowo dobre warunki nadawania, nie 
zależnie od pory dnia i przeszkód wszel
kiego rodzaju włą.czając i interferencję po 
Jlljjędzy stacjami nadawczemi, sąsiadujące 

mi w eterze. 
W zakresie fal krótkich miejsca jest 

bardzo dużo, to też zagranicą rozpoezęto 

już przed rokiem szereg intensywnych 
prób i ba.dań. Pobudowano stacje o· mocy 
o;){oło 16 KW. Sz.czególnie w Niemczech, 
nie żałowano pieniędzy; ani trudu, prowa
dząc doświiadczenia na wielką skalę. 'Opiera 

n 

jąc się na wynikach tych doś>viadczeń 
zbudo·wano stację nadawczą w Dreź.nie, na 
dającą stale na ultra-krótkiej, fali. Nie 
wszystkie oczekiwania sprawdziły się w 
równej mierze. Przypuszczano na podsta
wie pferwszych prób., iż fale ultra-krótkie 
wykluczają. możność jakichkolwiek zakłó
ceń atmosferycz.nych i elektrycznych~ Te o
stalliie są szczególnie na Zachodzie najwięk 
szą. i najprzykrzejszą. przeszkodą w odbio 
rze. Zastosowanie fal ultra-krótkich z.mniej 
szyło w znacznym stopniu te przeszkody, 
lecz_ nie usunęło ;eh w zupełności. Os~atnie 
wyniki badań każą przypuszczać, iż zwró
cenie bacznej uwagi na konstrukcję ~teny 
nadawczej pozwoli na osiągnięcie bardziej 
dodatnich rezultatów. -

Galerja Spac~owa w Ciechocinku. 
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Nieszczęśliwe dzieci 
kryzysu. 

Pal1stwo w Stanach Zjednoczonych <tie 

opiekuje się dz~-~6mi an.i młocizieżą. W obe

cnych kryzysowych czasach doszło do te

go, że około oOU.UOO chłopcuw pomżej tlwu

<..tziestu jeden lat włóczy się po olbrzymim 

kraju w pogom za cnlebem. 'l'a ai-mja mło· 

doc~anych bezrobotnych, zdanych na wias

ne sHy, pły.ni€ w lecie aż ku daleKiej po:l:

nocy i probuje .znaleźć pracę u chłopów po 

ws1acn. t. koi1cem Jesieni Ziaczyna s,ę 

1uarsz w odwrotnym iuerunh:u. Lihłopcy 

sc1ągaj~ do miast, albo idą aa1e1rn Ha po-

!uame, gdzie zima n1e .da s.ę im we zna1q. 

liHouz1 wwcz~uzy Hle ,u;i- JuZ gosc111car1u 

.am rne 1.1.l.tl'~yll.uJą aut, ;wy 1t:11 zao1·ały. 

J<l.1\. to aawn1€J1 oywaw. 'rHasc„cieie samo

woctow są osuoziu uu czasu, KJ.euy 11oczę 

!j, s1ę mnożyć napady i mo.r-uy, Ktoryci1 spra 

wcami byl1 włóczędzy. W wielu i:;tanaici1 11a 

wet 111ewv .... 1u 1JuU h.'-'• 1! w .ęz1t·n.a zatrzymy

v.iac au.t. · vv cl:>ec tego m!ouzi clliopcy Jeż

dżą oczywiście samowolni1e1 pociągami w

warowenu. 'l'ych rneuprawnionych pa.saż.::-

1·ów jest tylu, że policja me może: sobie z 

nimi dać rady. Dziesiątki i setki wskakują. 

na l<ażdy uujeżdżają<cy pociąg. 

N1eszczęślwe wypad.ki są na porządku 

dziennym. N a jednej tyilko linji w ciągu njE! 

wielu miesięcy zdarzy~o się pi.ęćdz1es.ąt 

wypadków śmierci. a pr.z,eszło sto i>okale

~eń. Dyre~cja koJiejowa w Kansas-City 

oblicza, że cociziennie 1500 włóczęgów 

przejeżdża tamtędy w wagonach towaro

wych. l\fałe miasto Ywna w Arizonie żywi 

ło ·\.v ciągu czterech miesięcy w bezpłat
nych kuchniaich trzydzieści tysięcy osób, z 

czego czwarta część p:r;zypada na m!odzież. 

W in.nem mieście na zachodzie zna]duje Się 
35 chłopców, którzy w wagonach towaro

wych nabawili się ·zapalenia płuc i obec

nie leżąJ w szpitalu. Takich małych włóczę 

gów w całych Stan.ach jest mniej Więcej 
pół miljona. 

Władze poświęcają mało uwagi t.ej klę

sce społecznej. Niema schronisk dla dzieci 

i młodz;eży, niema ,zorganizowanej samopo. 

mocy. Towarzystwa prywatne, kościoły, 

Armj:t :..bawfenja i Czerwony Krzyż· nie 

mają dość środków, aby walczyć z nędzą. 

Pe licja, któ:rej zadaniem jest sprowadzać 
dzieci do domu jest bezsilna., gdyż więk
szo·ść tych błąkających się nie ma już do 

mu, albo też· mai rodziców, którzy Sami ży 
ją w skraj·nej n~dzy. 

Mali włóczędzy opus.z,czają dom rodzin

n1y W/ nadziei, że gdżieś znajdą pracę. Bez 

planu ciągną z miasta do miasta, :z;e wsi 

do wsi. Mieszikają w jamach, w kupach 

śmieci na krańcach nriast, między deska

mi i towarami na dworcach kolejowych, al 

bo na tra'Wlli.ikach i ławkach w parkach. 

Chętnie chodziliby do· szkoły, albo prac.owa 

Lhy w sklepach i biurach. Wielu z nicl1 po 

chodzi z rodzin,, które były niegdyś zaanoż-

Ku czci Aleksandra Humboldta. 

Delegacja republik południowo-amerykańsk;ch pod prZiewodniictwem posła Gwatemali 

i Gregoria Dtaz, składa wieniec na grobie słyl11l.lego p11zyrodnika Aleksandra Humbold~ 

ta, który szczegółowo badał południowy kontynei:nt amerykiański. 

• • • ... 
• „ 

• • •• ••• 

Jad wiga Sanosari:lka i Adam, Brodzisz. 
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Modlitwa do bóstwa gór. Szczyt Mount 

Ra:nier uważany był przez dawnych In

djan za si·edzibę bóstwa gór. Ot~ pr~ybra-- . 

ny w pióra potomek wymieraJąceJ rasy 

C:zierwonej wita świętą górę swych pirzod-

kow. 

ne i dały im wychowanie. Ale nie chcą być 

zawadą dla rodziców i dlatego błąkają s~ę 

pO' świecie i zbierają odpadki, aby nie zgi

nąć z głodu. 
. . . w 

Niema miej.sca dla tych dz1eCl aa:u 

schro!lliskach, am.i w więzieniach. Dou:_y no-

. · · Zb · -. są iirzepełnione clegowe Ar.mai , awuerua "' 

P·11zez starych włóczęgów i 11.1ędzarzy. Pełno 

bezdoIIlll1.ych na u1icach N owego Jork.u. 

śpią przykryci gazetami w okolicac.h b~b[Jo 

teki miejskiej, w parku prz~ 42 u~cy 1 na 

brzegach Hudsonu. Gdy n~ce są zmme, al: 

bo gdy! pada des.zez:, ś.p:ą w tunelach kolei 

podzrlemnej. Zebrzą, aiby !mó~ za parę gro~ 

S·ZY zjeść talerz zupy. N;ektórzy nie s~ra~ih 

nadziei! i szukają pracy, ale usiłowama 1ch 

są bezskuteczne. 

Hordy dzieci bez opieki włóczą się po 

kraju, tfumyj ich głodują na obszarach Sta 

nów Zj.edno1czonych. .M:łodo~ć ich jest twar

da i straszna, aile są zrezygno·watlld i nie 

wierzą· aby mogło być inac.zej. 

w. J. 

+rij"GE~lll]G~ „„„„„„„„.„ 

'i • • • • • • • • • • • • • • 

-- -----·--··-F-~bryka aluminjum w Barnsdorfie wylecia)a w powietrze. 

bnponujący wido~ kilkudziesięciu ws~ółzaw odniczących z sobą żaglówek pod 

Nowym Jorkiem. 

Wielki połów ryb w Dun.ajeu. 
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Urocza artystka polskiego ekranu i polskiej sceny-Marysia Malioka. 

Fragnnent filmu p.t. „Małżeństwa :przys,.złości" (rok 1980) .. 

Odbifo w drukarni „Kurjera Łódzlkiego". 

~~ 
~' łt~j 

'/ dJ-\ „ 
r~,~) 

__.;" 

Sympatyczny .aimant amerykański, Ja

mes Hall. 

Stan Laul'!el i Oliver Hardy w „Legji 
Cudzoziemskiej'', 

Buster Keaton, najświetniejszy weS-O

~ek kina. 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KUR.JERA ŁÓDZKIEGO'" 

NIEDZIELA, dnia 2 październ ka 1932 roku~~~~§~~§Nir. 40, 

Inauguracja sezonu w T eałrze Popularnym. 

Dnia 24 wr2'eśnia r. b. Teatr Popular.ny w Łodzi pTzy ul. Ogrodo;wej z:ai1J1augurował sezon d-0sJronałą · „Księżną. Cyrkówką." -
operetką E. Kalmruna Zawdzjęcz.ając rzetelnej pr,acy dyrekcji w osobach pp. Józefa Pilamskiego i M. Winklera praz świ.etn.ego 
zespołu ożywiła się ;cena po:rmlarna. Licz ny, zgrany, a całkowicie .nQ;wy zespól artystyc~y tego ,tea:tru wystęP€ro s:wyiin w 
operietce Kalma:na zjedtnał sobie miłośn!ków tej sceny. Na ZJdjęciu widzimy fragment aktu drugiego „Księżnej Cyrklswki~' z dy~ 
rekcją teatru, wy:koinawcami ról głównych w osobach pp. Lil.jamy Zaimorskiej, L. Ros tafiskiej, Zarembiny, Zienciakiiewicza, Szer 

szyiń,skiego i Sorwińskiego, resz.tą zespołu bai:etem, chórami j. dyr. orkiestry na czel.e. 

Pot. A. Meyer, tel 108-81 




